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J\S  i**. W P ią tek  dnia 28. Maja. 1841.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 25. Maja. 

W y j e c h a ł :  Naczelny Prezes W . X ięstw a 
Poznańskiego, Hrabia A r n i n i ,  do Boitzen- 
burg w Ukermark.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y a  

Z P a r y ż a ,  dnia 19 Maja.
M o n i t e u r  p a r i s i e n  donosi, że P. Pisca­

to ry , członek Izby  D eputow anych, onegdaj 
w ieczorem  w  tow arzystw ie Pana Alphonse 
F oy , do Tulonu w yjechał, gdzie się z missy ą 
do rządu greckiego na fregacie ■ Didón«rv. zaarn- 
barkuje. — P r e s s e  dodaje: „S łychać, że 
w  ciągu dni kilku dość_ mocna eskadra pod 
rozkazami K ontrę-A dm irała de la Sussex fu -  
lonu w ypłynie, aby się udać do brzegów  G re­
cy i. W y p raw a ta w  ścisłćj jest styczności 
* missyą Pana Piscatory.* — Inne gazety tu­
tejsze donoszą: Posłannictwo to dotyczy się
w ypłaty  zaległości, która się Francy i za gw a­
rantow aną pożyczkę grecką jeszcze należy. 
Rząd grecki juź dw a term iny w inien i ,  jak się 
zdaje, ani myśli o  uiszczeniu się w  długu 
swoim. P rzed 5 albo 6 miesiącami oznajmił

w praw dzie grecki M inister skarbu francus­
kiemu generalnemu K onsulow i, że ma t m i­
lion w  pogotow iu , aby go wypłacić Francyi, 
ie  wszelako okręt żaden pieniędzy tych przy­
jąć nie chce bez opłaty nadzwyczaj wysokićj 
za przew óz, ale gdy się Konsul sam o okręt 
postarał i tenże przybył, oświadczył Minister, 
że tymczasem pieniądze te w ydał i znow u 
obietnicami łudzić nas zaczął. Nie dziw  w ięc, 
ie  rząd francuzki zniecierpliwiony tćm  od- 
właczaniein sprężystszych się chw ycił środ­
ków . — Zresztą jest ten P. Piscatory wielkim 
przeciwnikiem  zatrzym ania Algieru, a  tak 
przyjaźń jego z Ministrami oppozycyi poda 
sposobność w zniecenia p ow tó rn ie"  podej­
rzenia.

W K u r y e r z e  f r a n c u s k i m  czytam y: 
»P. Guizot spodziew a się podobno W piątek 
albo w  sobotę otrzymać w iadom ość o ostate­
cznym załatwieniu spraw  w schodnich. Banu 
Bourquenay rozkazano, aby parafow any ju£ 
traktat, w  m oc którego Francya znow u do  
rady europejskiej w stępuje, podpisał, skoro 
o postanow ieniu ostatnićm Sułtana urzędo- 
Wnie dojdzie wiadomość. Nie ulega w ątp li­
wości, że P. Guizot w  niecierpliwości swój, 
aby tylko choć raz wszelkim  trudnościom  fa­
mę położyć, na połow icznych koncesayatb 
zaprzestanie.
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W  to w a r z y s tw a c h  d y p lo m a ty c z n y c h  n a d e ­
szło o s ta tn iem i czasy p rz e z  W ie d e ń  w i a d o ­
m o śc i  z S tam b u łu  tak u z u p e łn ia ją , £e d y w a n  
n ie  b ez p o ś red n io  sa m  ż ą d a n y  f e rm a n  in w e s t i -  
t u r y  w y d a ć  i n ie  w p r o s t  go d o  W ice k ró la  
p rze s łać  chc ia ł ,  lecz źe ty lko  w  ogólności 
o św ia d c z y ł ,  iź do  p r z y z w o le ń  t a k o w y c h  go­
tó w .  W e z w a ł  w ię c  k o n fe ren c y ę  L ondyńską ,  
ab y  sam a i w  im ien iu  cz te re ch  m o c a r s tw  to  
w ła ś c iw ie  czysto  w e w n ę t r z n e  p y tan ie  za­
ła tw i ła '  D y w a n  chce  ty m  sp o so b e m  p o z b a ­
w i ć  M e h m e d a  Alego sposobnośc i  dalszego 
o p o r u ,  k tó ry b y  m u  na n ic  się nie p rzyda ł,  
g d y b y  k o n f e r e n c ja  L ondyńska  w a r u n k i  te m u  
p rz e d ło ż y ła .  A le sku tk iem  tego  jest,  że 
ud z ia ł  F ra n c y i  w  dalszych  p o s ta n o w ien iach  
E u r o p y  a n o w u  p r z e w ło k i  d o z n a je ,  k iedy  p o ­
czy tana  już  za ro z w ią z a n ą  ko n fe ren c y a  p o ­
c z w ó r n a  ce lem  spe łn ien ia  życzenia  s u ł t a n a  
p o w tó r n i e  się znosić musi.  . M im o  to  s p r a w ę  
tę  za  skończoną  p o c z y ty w a ć  m o ż n a ,  k iedy jćj 
t y lk o 'n a  fo rm a lnośc i  z b y w a ,  a gab ine t  angiel­
ski w ś r ó d  obecnego  k ło p o tu  s w e g o  rad b y  o d ­
o so b n ie n iu  F ra n cy i  i z b ro jn e m u  p o k o jo w i  k o ­
n ie c  z rob ił .  T y m c z a s e m  w ia d o m o ś ć ,  że P a ­
n u  B o u rq u e n a y  już  ro zk a zan o  trak ta t  p a r a fo ­
w a n y  p o d p isa ć ,  zdaje się być  z a w c z e sn ą ;  
M in is te ry u m  b o w ie m  angielskie te ra z  tak 
S p ra w a m i w e w n ę t r z n e m i  za ję te ,  że o aktach 
k o u fe rency i  ani m yśleć  n ie m oże .  P rzes ilen ie  
W  Anglii w i d o c z n e .  W ia d o m o ś c i  dosz łe  
s ta m tą d  osoby  b a rdzo  znam ienite j w  P a ry żu  
g ło sz ą ,  że klęska M in is te ryum  M elbourria  n ie ­
z a w o d n a  i źe K ró lo w a  za n a ra d ą  p ie rw sz e g o  
M in is tra  już p o s ta n o w i ła  nie r o z w ią z y w a ć

Pa r la m en tu  i tw o r z ą c e m u  się już g a b in e to w i  
'o ry so w sk iem u  m iejsca ustąpić. R o z w ią z a ­

n ie  p a r la m en tu  dla tego  n ie p o d o b ie ń s tw e m , 
p o n ie w a ż  p  d  5. L ipca  w a ż n o ść  te ra ź n ie js z e ­
g o  p r a w a  o cuk rze  ustaje , p o d a tek  w ię c  n a ­
dal p o b ie ra n y  być  nie m oże  a w y b ó r  n o w e g o  
p a r la m e n tu  aż do  tej c h w il i  czys tem  jęst n ie ­
p o d o b ie ń s tw e m .  Dla tego  też gab ine t  po do 
znane j  klęsce od  p a r la m e n tu  żądać zam ierza,  
ą b y  da lsze  t r w a n ie  te raźn ie jszego  p r a w a  o cu- 

; k r z e  u c h w a l i ł ,  ale j te m u  T o r y s o w ie  najdzie!- 
Hiój«przeci)W ;iać się p os tanow il i .  Zależy w ię c  
- Wśiystlło- od  tego ,  czy i jak kraj w z g lę d e m  
i p la n u  m od y fikać*' p r a w  z b o ż o w y c h  się o- 

św iadczy .
■-.  A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  d n ia  18 Maja 
P i in ie w a ż  L o rd  J o h n  Russell na  w c z o r a j ­

szym  pos iedzen iu  o ś w ia d c z y ł ,- i i  z s t rony  mi-  
riis teryalnej n ie  p rzysp ieszą  ukończen ia  ob rad ,  
dopóki* t y ł k a  jeszcze k tó ry  ,z rep rezen tan tó y y  
w ię k s z y c h  m ias t  k r a jo w y c h  będzie  chc ia ł  glos 
z a b r a ć ,  T i m e s  w ię c  w n o s i ,  iż M in is t ro w ie

ile m o ż n o śc i  p rz e g ło so w a n ie  o d w łó c z y ć  p r a ­
g n ą ,  ab y  s w ó j  b y t  u r z ę d o w y  p rz y n a jm n ić j  do  
Z ie lo n y ch  Ś w ią te k  z a b ez p ie czy ć ,  tym c za sem  
zaś ru c h  na  korzyść  za m ie rz o n e j  p rze z  n ich  
zm ian y  p r a w  z b o ż o w y c h  coraz  ba rdz ie j  r o z ­
szerzać  i ty m  spo so b e m  sobie lepsze w id o k i  
p rz y  ogó lnych  w y b o r a c h  p a r la m e n to w y c h  z a ­
p e w n i ć ,  k tó re  p rze z  ro z w ią z a n ie  p a r la m en tu ,  
jeżeliby na o b rad a ch  zaraz po Ś w ią tk a c h  u ledz  
m ie l i ,  w y w o ła ją .  G l o b e  w y s tę p u je  dziś w  
o b ro n ie  M in i s t ró w  p r z e c iw  ta k o w y m  z a r z u ­
to m  z s t ro n y  » T im e s * ,  tw ie r d z ą c ,  iż ty lko 
w ą t p l i w e  p o ło ż en ie ,  w  k tó rem  się S ir  R. P e e l  
z p o w o d u  b ra k u  zgody  z u ltrasam i s w e g o  
s t r o n n ic tw a  zna jdu je ,  co go do  w ie lk ie j  o s t ro ­
żności w  m o w ie  nagli i z a p e w n e  także d o tą d  
od  za b ran ia  głosu  w s t r z y m y w a ło ,  jest p r z y ­
czyną  ta k o w e g o  p rzed łużen ia  o b rad .  K o r r e -  
s p o n d e n t  je d e n ,  m ien iący  się być d o b rz e  za ­
w ia d o m io n y m ,  donosił  w c z o ra j  S t a n d a r d o ­
w i ,  iź M in is te ryum  dn. 15. p o s ta n o w iło  zażą­
d ać  dym issy i ,  w  t a z i e ,  gdy b y  klęskę w  s p r a ­
w i e  c u k r o w ć j  ponieść  m ia ło ,  co  się p o w y ż ­
szym  p rz y p u sz c z e n io m  »Times« w p r o s t  s p r z e ­
c iw ia .  N a rad z ie  g a b i n e to w ć j , na k tó re j  p o ­
s ta n o w ie n ie  to  do  sku tku  przyjść  m ia ło ,  z n a j­
d o w a ł  się także ,  s tó so w n ie  do  życzenia N. 
K r ó l o w ć j ,  H rab ia  S p e n c e r  ( L o r d  A łtho rp ) ,  
k tó ry  się w ie lce  miał p rzy łożyć  do yeyjedna­
nia z w y c ię s tw a  zdaniu  c z ło n k ó w  gabinetu ,  
p rz e n o sz ą c y c h  n ie z w ło c z n e  zażądanie  dym is­
syi z s w ć j  s t ro n y  nad r o z w ią z a n ie  pa r la m en tu .  
T i m e s  podaje  te ra z  ź ród ło  p rz e d ło ż o n y c h  
w ła ś n ie  p a r la m e n to w i  m in is te rya lnych  w n ió -  
s k ó w  w  nas tępu jący  sp o só b :  » W łaśn ie  p rze d  
p rz e ło ż e n ie m  b u d ż e tu  Izbie niższej,  z a w ia d o ­
m ił  L o r d  M e lb o u rn e  K ró lo w ą *  iż te raz  w a ­
żna n adesz ła  c h w i l a ,  w  k tó re j  , s ta n o w isk o  
s t r o n n ic tw  w  p ar lam enc ie  j opinia pub liczna  
po  za o b r ę b e m  tegoż w y m a g a ją ,  aby  M in i­
s t r o w ie  ustąpili.  K ró lo w a  sp rze c iw ia ła  się 
tem u .  Na to  p o w ied z ia ł  L o rd  M e lb o u rn e ,  iż 
w  takim  razie jedynćm  jest Ocaleniem dla Mi­
n i s t r ó w  w n ies ien ie  potężnego, lud w z b u r z a ją ­
cego ś ro d k a  w  parlam encie .  K ró lo w a  łaska­
w ie  ręką skinęła i r ze k ła ’: - . -T ak ,  jak iko lw iek  
ś r o d e k . P o d ł u g  doniesienia g ie łd o w eg o  dz i­
siejszego K u r y  e r a ,  m im o  n ie ro z s trzy g n ię ­
tych  o b ra d  w  iz b ie  niższćj, ceny  t o w a r ó w  
idą w  g ó r ę ,  ponieważ. Się co raz  bardz ićj 
zw iększa  p rz e k o n a n ie ,  iź w  o b ec n y ch  c łach  
żadna nie nastąpi zm iana .  P o d łu g  T i m e s  

. ru ę h  m in is le rya lny  w  całćj Anglii b y ł  d o tą d  
b e z sk u te c z n y ,  a w  E d in b u rg u , '  Londyn ie ,  
N o t t in g h a m ie  i 8 bindę Wandzie m ogli się Mirii- 
s t ro w lę  p rz e k o n a ć , ’ iż figiel p r a w  z b o ż o w y c h  
n a r o d u  ani na chVviię z łudzić  nie zdoła. ' P b -  
d ług  ar tykuliź  w  „  M o rn in g  A dver t ise r  “ L o r d



Minto i Pan Macauley są przeciwni rozw ią­
zaniu parlamentu, a głosują za dymissyą Mi­
nistrów, podczas gdy reszta członków gabi­
netu pozostać się i wypadku w y b o ró w  parła- 
mentowych czekać postanowiła.

W  Lancastershire niechęć przeciw dotych­
czasowym praw om  zbożowym tak ma być 
wielka, iż podług G l o b e  dwaj  przez komi­
tet głównego Towarzystwa przeciw prawom 
zbozowym do zbierania podpisów na składki 
pieniężne wyznaczeni panowie, w jednym 
zaraz dniu 1650 funt. szter. tak między Tory- 
sami jak i W bigami zebrali. Ani jedna osoba 
nie wym ówiła się od składki, owszem w szys­
cy, bez względu na stronnictwo, do jakiego 
należą, prosili ich, aby się z zbieraniem skła­
dek uwijali. W  Szkocyi glos publiczny silnićj 
się podobno jeszcze przeciw prawom  zbożo­
w ym  odzywa.

W nocy d. 11. Kwietnia obrócił ogień w  pe­
rzynę wiejskie mieszkanie zmarłego niedawno 
temu Prezydenta Stanów Zjednoczonych, Ge­
nerała Harrisona, w  North-Bend w  państwie 
Ohio.

Z> L o n d y n u ,  dnia 18. Maja, wieczorem.
( B . H.) — Odroczone obrady nad pytaniem 
cukrowem zagaił znow u dzisiaj Pan Shiel, 
który, jak zwykle, z wielką rozwagą mówił 
i  wielkie oklaski u stronników swoich pozy­
skał, ale nic takiego nie powiedział, coby na 
ostateczny wypadek obrad najmniejszy w p ływ  
mieć mogło. Po nim wystąpił Pan Herries, 
członek gabinetu Peelowskiego w  1834. roku. 
Herries jestto ociężały m ów ca, a jego końca 
prawie nie mające kazanie dziwnie przy płyn- 
nćj mowie Shiela odbiia. Dalej zabierali glos 
Villiers, Sir C. Knatchbull i G. Buller. Osta­
tni wybornie mówił. Potem wystąpił Sir R. 
Peel, który jeszcze o godzinie 12. w  chwili 
odejścia tego doniesienia stał na mównicy. 
Lord Palmerston zapewne temu naczelnikowi 
T orysów  odpowie. Przegłosowania jeszcze 
się na tern posiedzeniu spodziewają, ale tak 
późno, iż przed odejściem poczty o wypadku 
wiedzieć nie będzie można. Zresztą nikt nie 
w ątp i,  iż Ministrowie znaczną otrzymają 
mniejszość, co ich przecież bynajmniej do u- 
sunięcia się nie spowoduje.

Sir John Mac Neill przygotowuje się do po­
w rotu  na posadę posła w  Teheranie gdyż nie­
porozumienia między Anglią i Persyą ustały.

Gazeta dw oru  donosi teraz o mianowaniu 
pana Jerzego Kloyd Hódges, dotychczasowe­
go agenta i generalnego konsula w  Egipcie, je- 
neralnym konsulem w wolnych miastach Ham­
burgu , Lubece i Bremie. Generalnym konsu­
lem w  Egipcie mianowany -został dotychcza­
sowy konsul w  Warszawie pan Barnett. 1

W  okręgu fabrycznym Bolton, tylko w y ­
roby bawełniane w  ostatnich miesiącach 
130,000 funt. sterl. mniej nad cenę warstato- 
w ą płacone były jak w  roku zeszłym, a w  
mieście Bolton jest teraz 1125 dom ów , W któ­
rych 50 sklepów próżnych stoi.

Raporta z Port Philipp w  Australii docho­
dzą dnia 4. Stycznia. W ew nątrz  kraju o 12 
mil na w schód, odkryto wielki pokład węgla 
kamiennego, niektóre żyły mają zawierać w  
sobie wysokocenioną żywicę.

Królestwo Lombardzko- Weneckje.
Z W e n e c y i ,  dnia 28. Kwietnia.

Dziś w  dzień St. Marka, patrona Wenecyi, 
W ice -K ró l ,  Arcyxiąźę Rainer, zachowując 
zwykłe przytem formalności, położył grunt 
na most do kolei źelaznćj, która Wenecyję 
śród morza leżącą, do której dotąd tylko okrę­
tami można się było dostać, pozbawi jej naj­
większej właściwości, łącząc ją bezpośrednio 
ze stałym lądem. ,

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a . — Dziennik Urzędowy KróL 

Regencyi w  Poznaniu z d. 25. r. b. zawiera 
między innemi ogłoszenie: Względem zgłasza­
nia się młodzieńców, chcących obrać stan 
rzemieślniczy, o przyjęcie do Król. instytutu 
przemysłowego w  Berlinie; — spis osób w y ­
dalonych w  Marcu za granicę kraju; — o zmia­
nie nazwiska; — o gratyfikacyach dla akusze­
rek okręgow ych; — doniesienie, że : w  Skrzyp­
nie powiatu Pleszewskie go przestały owce o- 
śpicować, dla czego środki tamujące kommuni- 
kacyję zostały tam zniesionej — o darze pobo­
żnym familii ewangiclickićj w  Schwenten i na­
stępujące doniesienie o zasłudze: Związek 
ku przyodziewaniu ubogich dziecf szkolnych 
w  Szamotułach zaopatrzył w  półroczu zimo- 
w ćm  1840/41. pięciu chłopców odzieżą, na 
którą wydał wedle obrachunku 18 Tal. 2 s»r. 
6 fen. °  ’

— -Tygodnika literackiego* wyszedł ./W21.i 
zawiera: de la proprićtć liłeraire par Alfred de 
Vigny (dokończenie). — Wyjątek z niedruko- 
wanej powieści „Anna z Nabrzeża" nadesłany 
redakcyi przez S Goszczyńskiego (dokończe­
nie). — O wpływie niewiast na ludzkość przez 
M. Choroszewskiego z Kiejdan. — Krytyka 
kilka s łów  o J. Słowackim. — O kursie lite­
ratury niemieckićj Libelta.

( Z  Rozm . Lwow.) — “Ułamki z kroniki 
miasta L w ow a , przez Dyonizego Zubrzyckiego 
wrękopiśmie znajdującćj się. Lata: 1405, 44(77 
1408, 1507, 1509, 1607 i 1704, czyli: P e c ^ tk i  
cztórech wieków." —• Rok 1405. Konłulo-



w ie :  Pe te r  F u lm er ,  P e te r  S techer ,  Michael 
de Briga, Pe tr .  E y re n h u t te l , Nicol. Gobel, 
Schmedfeld, Nicol. Berner. Jesteśmy w  sta­
nie dać już w  tym roku jakieżkolwiek w y o ­
brażenie o ludności i w ę w n ę j rz n e m  położe­
niu  miasta L w o w a .  Ocalała dotąd księga po­
datkow ania  i innych sp ra w  miejskich z roku 
1405 i znajduje się pod N rem  1178. — Podług 
nićj składało miasto kontrybucyje na w y k u ­
pienie ziemi dobrzyńskićj (pro  redimenda terra 
Dobrynensi) . W iadom o czyte ln ikow i, iż w  
r. 1379 w  zamian za naszę ziemię ru s k o -h a ­
licką o trzym ał Ładz is ław  od  Króla  L u d w ik a  
m iędzy innćmi i ziemię dobrzyńską. Popadł 
o n  następnie w  niełaskę królowćj Jadwigi_ i 
Jagiełły jej m a łżonka , jak to w yżej widzieliś­
m y ,  napadnięty i w y zu ty  został około r. 1396 
z sw y c h  posiadłości. Zdaje się , ze późnićj 
chciano go lub p o tom ków  J e g o ,  pieniędzmi 
za nią w ynagrodzić , i może w ynagrodzono. 
Zaś podług polskich h is to ryków , musiano pe­
w n ą  sum m ę Krzyżakom  zapłacić, k tórym  Ł a-  
dzisław ziemię t ę ,  za udzieloną sobie p rzec iw ­
ko Polszczę pom oc zastawił. C okolw iekbądź, 
miasto L w ó w  musiało płacić podatek w  roku 
1405 na w ykupienie  tej krainy. Podatek ten, 
jak rejest zaczynający się o d  strony 48 św ia d ­
czy, był m ajątkowy i osobisty. — Kto posia­
dał majątek w artośc i g rzyw ny  (48 groszy), 
płacił 4 grosze. K to  posiadał dziesięć kup g r o ­
szy ( S e x a g e n a s ) ,  dat j e d n ę  kopę ,  a kto miał 
60 kóp (Sexagenas), składał tylko d w ie  kopy : 
a tak pokazuje się, iż , im kto był zamożniej­
szy , ten s tosunkow o mniej kon trybuow ał.  
Znajdow ało  się mieszczan, k tórzy opłacili tę 
dań w  mieście między muraroi 5o4 gospoda­
r z y ,  oprócz  tego z w ie lu  w y k a z a n y ih ,  k tórzy 
nie zapłacili; zdaje się także, ze jedna karta 
z  księgi tćj i spisu albo w y rż n ię ta , albo w y ­
p ad ła ,  bo  nie dostaje w  nićj posiadaczów d o ­
m ó w  w  ulicach Ormiańskićj i innych ku pół* 
nocy miasta po łożonych , tudziez przedmieścia 
krakowskiego. Z  najdawniejszego tego spi­
su poda tkow ego ,  w y jaw ia  się ludność znako- 
m ita i zamożność miasta — Sądząc po n a z w i­
skach , najwięcćj było  N ie m c ó w , znaczna licz­
ba R u s in ó w , co ich imiona okazują , a p rzy  
n iek tórych  n a w e t  do łożono »Ruthenus« albo 
»Rewsse.« Było także kilku T a ta ró w  w  m ie­
ście np. H an u s  Schalicz »Tartarus« (str. 44 i 
49) i kilku juź P o la k ó w ;  Ż y d ó w  ile w olnych  
o d  op ła ty ,  niemającvch p ra w a  miejskiego, nie 
wyszczególniono. T a ta rzy  za murauai w  fo­
sach mieszkający, płacili w  ogóle dz iew ięć  
kóp »Tartari circa fossaturn solent censurae 
IX, Sexag. str .  44.« —  Z  rzem ieślników byli 
oprócz  pospolitych łuczniki (B ogner) ,  m iecz­
niki (Schyyertieger), kamieniarze, rym arze ,

siodlarze, kuśnierze , mosięźniki (G iirtler,  a 
kto w ie ,  czy to nie byli pasowniki?) W  rynku 
miasta, tak* jak i teraz^ było  cztery połacie 
(partes), przy tym wyszczególnione ulice (H a- 
liciensis — Carnificum), część teraźniejszej 
Długićj ulicy, naprzeciw ko katedry, bo tam 
były jatki rzeźnicze — (Platea balnei),  w  tym  
kierunku jak teraz kościół jezuicki ku w a ło m  
idąc — (Tartariensis> krakow ska, — (C o rp o ­
ris Christi) Dominikańska, — (Platea eundo 
ad Judaeos)  ru sk a , — (Platea ex opposito Chori 
Słae Mariae) katedralna. — Nie dostaje w  tym  
spisie ulic (Sutorum ): szewskiej, gdzie teraz 
dykasteryalna, (P is to rum ) piekarskiej, gdzie 
teraz akademiczna, (Salsatorum) solarskićj 
gdzie teraz mała k rakow ska, (Pecorum ), gdzie 
teraz serbańska; chociaż już jak zkąd inąd 
m am  przekonanie , zamieszkane były; z po­
w o d u ,  że posiadających w  tych ulicach domy, 
do ulicy halickićj lub -krakowskićj przypisano, 
jak to i w  późniejszych spisach spostrzegałem.
— Mieszkało w ie lu  także po pod m u r  za bra­
m ą Halicką »extra civitatem in valva Haliciensi.«
— Rusini nie byli jeszcze ograniczeni na sw ą 
tylko u l icę , lecz posiadali domy w  rynku i po 
innych ulicach. — znajdował się w  mieście 
i kon trybuow ał z innemi mieszczanami Bene- 
dictus Meóicus. (B o i .  ciąg nasi.)

Dziś po południu o godzinie 4tej żona moja 
z dom u Baarth  pow iła  szczęśliwie zd ro w ą  
córkę , o czetn mara zaszczyt donieść niniej- 
szem uniżenie.

K ik o w o ,  dnia 26. Maja 1841.
W  i c z y n s k i .

Niżćj podpisane D om inium  życzy sobie pu­
ścić w  dzierżaw ę na trzy po sobie następujące 
la ta , zacząwszy od S w . Michała r. b. dom za­
jezdny nad szossą Poznańsko - Głogowską po ­
łożony , w r a z  z inną jeszcze karczmą i b ro­
w arem . W tym celu pos tanow iło  zrobić 
w  Czaczu publiczną licytacyą, dnia 21. C z e rw ­
ca r. b. u godzinie drugićj po południu , na 
którą wszystkich dzierżawie ochotę  mających 
zaprasza. O  bliższych w arunkach  dz ierżaw y 
dow iedzićć  się można każdego czasu u D om i­
nium  w  Czaczu pod Śmigłem.

Licytacya inw entarza  gospodarczego na p ro ­
bostw ie  w  K re ro w ie  pod Ś ro d ą ,  w yrażona  
pod  Nr. 115. Gazety Poznańskić j,  nie na 30. 
C z e rw ca  ale na 25. t. m . r. b. przeznacza się. 
O  czćm się S zanow na  Publiczność zaw iado­
mią. —  K r e r o w o ,  dnia 20. Maja r. 1841.

S i  u  k  a  1 •  k i ,  dzierżaw ca.


